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Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Kra- 
jowychi Zagranicznych wy- 
nosi: a) w Warszawie rocz- 
nie rs. 7 kop. 20 (złp, 48); 
b) kwartalnie rs. { kop. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop. 
60 (złp. 4). 


Warszawa, Sobota zg Czerwca 


Rok 1856. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs, 4 2 (złp” 
80): kwartalnie rs. 3 (złp. 
20). W Cesarstwie taż sa- 
ma opłata co na prowincji 
w Królestwie, z dodaniem 
rs. 4 rocznie lub 4 kwartal- 
nie za koperty. 


* WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Jutro ŚŚ. PIOTRA i PAWŁA. 


| Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 10, wczoraj w poł. ciep. 15 


Wschód słońca o g. 3 m. 43.—Żach. o g. 8 m. 23. | ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 6. 


i „Jutro uroczyste Święto, Kronika nie wyjdzie. 


Z Petersburga, S (20) Czerwca. 

W NAJWYŻSZYM ukazie, z dnia 2 czerwca 
wydanym za własnoręcznym JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI podpisem do rządzącego senatu, wyrażo- 
no: przez ukazy. wydane do rządzącego senatu, 
obwieszczone były za zostające na stopie wojen- 
nćj, następujące gubernje: 1) Z dnia 19 Listopada 
1853 roku—Chersońska; 2) Z dnia 16go Lutego 
1854 roku—Fkaterynosławska z okręgiem Miej- 
skim Taganrogskim: i 3) Z dnia 21 Lutego tegoż 
roku--Podolska. Z powodu zmiany okoliczności, 
uznaliśmy za właściwe, uwolnić teraz pomienione 
gubernje od żostawania na stopie wopie wojennćj. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Przez ukaz CESARSKI wydany do kantoru dworu, dnia 
16 (28) Maja, za własnym JEGO CESARSKIEJ MOŚCI pod- 
pisem, Warszawski gubernjalay marszałek szlachty, hr. Se- 
weryn Uruski, NAJŁASKAWIEJ mianowany został szambela= 
nem dworu CESARSKIEGO. 

Magistrat m. Warszawy. — Zawiadamia wła- 
ścióieli domów miasta Warszawy i Pragi, że składka ognio- 
wa od zabudowań za rok 1856 przypada w tćj samćj pro- 
poreji,. jak była w roku zeszłym rozpisaną, z wyjątkiem tych 
zabudówań, w których zmiany zaszły w ubezpieczeniu, 1 że 
składka ta, winna być wniesioną do kasy tutejszćj skarbo- 
wój w ciągu, miesiąca Lipca r.b, podrygorem exekucji pra- 
wem przepisanćj — Warszawa dnia 14 (23) Czerwca 1856 
r.—Prezydent, rzecz. radca stanu, A n d r a u I t.— Naczel- 
nik kancelarj, Luceński. 

— Tygodnik Petersburgski, donosząc o skonie 
ś. p. rzeczywistego radcy tajnego Turkulla, ogło- 
sił zarazem, że w dniu 13 (25) b. m. o godzinie 11 
z rana, odbyć się miały w kościele parafjalnym 
é. Katarzyny w Petersburgu solenne exekwje, za 
spokój duszy dostojnego nieboszczyka. 

— Wczoraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 39. Listy zastawne Ilgo okresu 
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 75— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku- 
pomu) 5*/,, żądano rsr. 100 k. 96. Pożyczka rossyj- 
ska z 1855 żądano rsr. 101 k. 21. — Za pólim- 


WSPOMNIENIA I PAMIĘTNIKI 


Józefa Rulikowskiego 
PRZEJRZANE, UPORZĄDKOWANE. OBJAŚNIENIAMI OPA- 
TRZONE I WYDANE 

przez 
Jutjańa Bartoszewicza. 
Tom I. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. 78). ę 

Smutny to był widok w Polsce widzieć jakie 
to mnóstwo żebraków wlekło się po traktach i 
napełniało cmentarze zwłaszcza około kościoła 
w Czasie odpustów i pomiejscach cudami wsła- 
wionych. Cudzoziemiec podróżujący, mógł ła- 
two posądzać szlachtę o ciemiężenie włościan, 
gdy tego wszystkiego była jedna przyczyna 
w próżniactwie. 

Któżby to mógł nawet pomyśleć. a cóż dopie- 
ro uwierzyć, że to żebractwo po większćj czę- 
ści było sukcesyjne, to jest pochodziło w spad- 
ku od naddziadów do prawnuków i dalćj nawet. 
Rodzice dzieci własne pozbawiali wzroku, wy- 
kręcali im członki, ręce inogi, koszlawili całą po- 
stawę, szpecili twarze niemowlętom, aby swój 


perjały żądano rs. 5 kop. 17. — Kupon Obl. rs. — | na częściach tych, lub gdzieindzićj wpośród po- 


k. 96*/,. Listów zastaw. k. */ę. — Newćj pożycz- 
ki rossyjskićj rs. 1 kop. 4'/. ` 


— Gazeta Lwowska ogłosiła obecnie »Tymcza- 
sowe postanowienia o urządzeniu gmin (gromad), 
w których do cząsu zaprowadzenia urzędów po- 
wiatowych, juryzdykcją zwierzchniczą nie magi- 
straty własne, lecz dominia wykonywały. «. 

Pospieszamy ponieść do wiadomości czytelników 
naszych treściwy rys tych postanowień. 

Za gminy miejscowe uważają się gminy rzeczy- 
wiście obecnie istniejące, z przepisaną patentem 
z d. 13 kwietnia 1784 instytucją wójtów miejsco- 
wych i przysiężnych. 

Połączanie kilku gmin w jedną, w miarę potrze- 
by lub życzenia, od uznania urzędu obwodowego 
zależy. 

Zakresu gminy pod względem ludności lub 
przestrzeni, nie oznacza ustawa. 

Posiadłości gruntowe dziedzica, dotąd w obręb 
gminy nie wcielone, oddzielną stanowią całość, 


(z przełożonym w osobie dziedzica lub zastępcy, 


pod bezpośredniem zwierzchnictwem urzędu po- 
wiatowego; stosunek posiadłości tych z gminą 
jest czysto sąsiedzkim. 

Dziedzice w oznaczanych przez urząd powiato- 
wy terminach, życzenie swe pożostania w oddziel- 
ności, objawiać winni. Po bezskutecznym upływie. 
terminów tych, lub objawieniu stosownego życze- 
nia, posiadłości dziedziców do obrębu gminy wcie- 
lonemi zostają. 

Kilka realności dziedzica, za zezwoleniem urzę- 
du obwodowego, w jedną całość łączyć można, 
jeśli się z sobą stykają. 

Połączenie niegraniczących nawet z sobą, lecz 
do jednego pana należących realności, dopełnio- 
nem być może, jeśli nie są od siebie zbyt odle- 
głemi. Zawsze jednak posiadłości łączyć się mają- 
ce, w jednym i tymże samym leżyć winny po- 
wiecie. 

Pojedyncze, w pośrodku gruntów włościańskich 
leżące części dziedzica, równie jak i wszystkie, 


bezecny przemysł, utrzymania życia wygodne- 
go. choć najpodlejszego, zostawić dzieciom 
w spusciznie. Byliżebracy cozamiłowawszy ta- 
ki sposób życia, w czerstwości sił i zdrowia, za- 
puszczali brodę i wąsy czarnym włosem poro- 
słe, przez znane sobie sposoby, a mianowicie 
ziłczałym smalcem włosy smarowali, aby wy- 
bielały; byli to młodzi starce z całą namiętno- 
ścią do wszystkiego złego, byli to mściwi filuci 
którzy za złe przyjęcie, nieraz domy szlachec- 
kie ogniem niszczyli, narzucając na mieszkań- 
ców wsi przestrach powszechny. — A nietylko 
wioski i miasteczka, ale nawet sami obywatele 
możni obawiali się ich zemsty. Przyjmowano 
więc ich wszędzie, z całą wymuszoną czułością, 
obdarzano hojnie jałmużną w pieniądzach, sā- 
kniach, obówiu i żywności, wszystko to oni fry- 
marczyli zaraz na pieniądze, nie opuszczając ni- 
gdy swych obrzydłych obdartych łachmanów. 
Wszystko to wprawdzie było skutkiem bez- 
rządu w Polsce i zbytecznćj źle zrozumianćj 
wolności, Nie wiele pomagały usiłowania ducho- 
wnych, którym brakło zawsze poparcia środków 
policyjnych. . Wyzwalając się albowiem z pod 
praw religijnych i moralnych, przekładając ży- 
cie doczesne a podług nich rozkoszne, ludzie ci 


siadłości włościańskich zbudowane karczmy, lub 
domy szynkowne, wszędzie do obrębu gminy 
miejscowej wcielane będą. 

Nawzajem, dwór dziedzica, wraz z wszystkiemi 
doń należącemi zabudowaniami i budynkami go- 
spodarskiemi, tudzież z gruntami, które z onemi 
w bezpośrednićm znajdują się połączeniu, pozosta- 
je wszędzie po za obrębem gminy, chociażby się 
nawet w pośrodku posiadłości włościańskich znaj- 
dował. 

Również części lasów lub stawy dziedzica, od 
innych jego posiadłości gruntowych oddzielnie 
położone, zostają wszędzie wcielone do posiadło- 
ści dziedzica. 

Posiadłość dziedzica pod względem politycznym 
uważa się jako jedną całość, bez względu czyli do 
jednego właściciela, lub kilku posiadaczy częścio- 
wych należy. 

Stosunki dotyczące parafji i szkoły, pozostają 
w dotychczasowym stanie. Również zastrzega się 
użytkowanie z zakładów gminnych w sposób do- 
tychczasowy, na rzecz mieszkańców włościań- 
skick. 

Ciężary. do gmin i posiadłości dziedzica regulu- 
jące się, urząd powiatowy oznacza i zarządza. 

Zwierzchność gmihną stanowi wójt z przysię- 
źnemi. W posiadłościach dziedzica, właściciel dóbr 
lub ustanowiony przezeń - zastępea. - Właściciele 
części lub posiadłości połączonych, sami naczelni- 
ka wybierają. 

Zwierzchność gminna i dziedzicka w osobach 
tylko miejscowych mieszkańców wybraną być 
może i pod powagą urzędu powiatowego przed- 
siębraną być powinna. 

Wyborcami na wójta i przysiężnych są ci tylko, 
którzy posiadają w gminie gospodarstwo opodat- 
kowane, lub jako stali gminy mieszkańcy, trudnią 
się opodatkowanóm rzemiosłem lub zarobkowo- 
ścią i są chrześćjanami. 

Do ważności wyboru potrzeba osobistćj obe- 
eności %, części prawnych wyborców. Małoletni, 
pod opieką i kuratelą zostający, głosują przez o- 


rze zaś które nieustannie mówili, uważali za ga- 
tunek monety, za którą należała się im jałmu- 
żna od przechodzących. Widzieć ich tylko było 
w ustroniach wiosek i lasów po nad zdrojami 
wody czystćj gdzie zebranych, a wyprawiają- 
cych sobie bankiet obfity, trunkiem ciągle pod- 
sycany: kobiety gotowały tam obfite pokarmy, 
mężczyzni krzątali się około dostarczania po- 
trzeb do uczty, i gdy podjedli wszyscy i podpili 
wtedy jedni na lirach, kobzach, drumlach, pi- 
szczałkach i bębenkach takt wybijali, a drudzy 
tańce rozpoczynali, mięszając do tego wszyst- 
kiego pienia sromotne, następnie oddawali się 
ci żebracy publicznie bezwstydnćj lubieżności. 
Nieraz dopuszczali się znacznych kradzieży i za- 
bójstwa na tych, co przechodzili lub przejeżdżali 
mnićj uczęszczanemi drogami. Były to potwory 
które urosły nie z przyczyn ucisku inędzy, lecz 
samowolnój swywoli, którćj niczem i nikt nie 
pohamował. 

Nie sami wieśniacy i lud gminny oddawali się 
żebractwu. W znacznej części pomnażała liczbę 
tych wyrodków, szlachta chociaż zaszczycona 
wszelkiemi prerogatywami wolności i swobód, 
a nawet i żydzi mieli swoje spadkobiercze że- 
bractwo, bo wielu próżniakom życie swobodne 


pogardzali przyszłem i za nic je uważali. Pacie- | i dostatnie bez pracy podoba się i pod pokryw- 
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piekunów lub kuratorów, s 
wy przez pełnomocników. 

Nie mają prawa głosowanią: 

a) urzędniey, duchowni, nauczyciele, wojskowi 
w czymićj służbie zostający; 

b) nie będący obywatelami austujackiemi; 
io) zawiadowcy gminnegą majątku, pociągający 
się ze złożeniem rachunkówą 
~d) karani sądownie z utratą wolneści przynaj- 
mnićj przez pół roku. 

Obieralnemi są tylko wyborcy. Głosuje się ust- 
nie, prostą większość rozstrzyga, W razienie przy- 
jęcia przeg urząd powiatowy trzech obranych kań- 
dydatów, głosowanie powtórne, po odrzueeniu 
zaś powtórnem, urząd powiatowy sam wójtą mią- 
nuje. > 
Od rzyjęcia obowiązków wójta lub przysiężne- 
go, uchylać się mogą jedynie: 

__a) wojskowi dymisjonowani; 

< b) mający więcćj jak 60 lat wieku; 

„ e) wychodzący z urzędowania wójci lub przy- 
siężni, ostatni wszakże tylko na następne lat 3. 

Przełożonego posiadłości. dziedzicą w osobie 
właściciela lub zastępcy, urząd powiatowy ź4ątwien- 
dza. Niezatwierdzenie wszakże samego właścicie- 
a od urzędu obwodowego tylko zależy. 
` Za odpowiednie pełnienie obowiązków przez 
zastępcę, właściciel odpowiada. 

“> Przełożenych i wójtów urząd powiatowy w ką- 
żdym czasie oddalić ma, prawo. mona 
__ Koszta sprawowania urzędu przełożonego po- 
nogi właściciel, zaś wójta gromada. 
` Wójtowie i przysięźni uwolnieni są od ciężarów 
minnych, jakiemi są: posyłki, warta nocna, kwa- 
erunek, konwój, szarwarki i t. p. '` 
` Urząd wójtowski jest honorowym i dla tego 
przy wyborze, wyborcy oznaczają jedynie wyna- 
grodzenie za trudy, z powołaniem wójtą połączo- 
ne, tudzież stratę czasu jakićj w własnem gospo- 
darśtwie doznaje. 
'- W.rązie nie poprzestania przez wójta na ozna- 
czonem wynagrodzeniu, urząd powiatowy wyje- 
dnywa polubowną ugodę, a gdyby ta nie przyszła 
do skutku, wynagrodzenie z urzędu wyznacza. 


Do przełożonych posiadłości dziedzica i gminy: 


zupełnie nawzajem od siebie niezależnych, należy 
sprawowanie władzy policyjnćj miejscowej i ad- 
ininistracyjnćj, ile od stanowiska przełożonych 
tych, jako najniższych organów urzędu powiato- 
wego, jest nieoddzielną. BETI 
' Obudwóch działanie jest w ogólności częścią 
nadzorcze, częścią niezależnie wykonawcze, częścią 
spelniające wyższe rozkazy. Czuwają oni nad spo- 
kojnością, obyczajnością i porządkiem. . 187 
` Do nich należy bezpośrednie sprawowanie po- 
ficji pod względem schludności, zdrowia, ubogich, 
dróg, ognia, targów, budownictwa, i czeladzi wiej- 
skićj, staranie o bezpieczeństwo osób i majątku, 
przytrzymywanie i odstawienie zbrodniarzy, zapo- 
bieganie bezprawiom. > 
Posłuszni są, rozkazom wyższym i posłuszeństwa 
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Prawa karania nie mają i wszelkiej samowolnćj 
sprawiedliwości zapobiegają. 

Działalność ich rozciąga się na wszystkich do 
miejsepwośej należacych, z wyjątkiem jedynie u- 


rzędników, duchownych i nauczycieli, którzy eo 


do własnych osób wyjęci są z pod władzy nadmie= 
nionych przełożonych, ulegając bezpośrednio u- 
„pzędowi powiatowemu, 
Wolne jest gminie na wezwanie wójta lub roz- 
kaz władzy, Sdynać zgromadzenia, eełem nara- 
dzenia się. Wójt godziwości celu przestrzega. 


Zjgróadzepia te w karczmąch i domach szynko- J 


znajdować się nie mają. 
la pomocy wójtowi w sprawach piśmiennych, 
rachunkowych i tym podobnych, na jedną lub kil- 
ką gmin, obierają też gminy pisarza, za uchwalo- 
nem wynagrodzeniem. Wybór osoby i wysokość 
wynagrodzenia, podaje się do wiadomości urzędu 
>owiatowego. i i 
` Zarząd majątku gminy i sprawowanie zewnętrz- 
nych jéj interesów, jak dotąd należą do wójta wy- 
jaąwszy tam gdzie gmina osobnych utrzymuje rząd- 
ców, jak niemnićj te przypadki w których wybór 
osobnych dla gminy pełnomocników prawem jest 
wymagany. i prs 
Wolno Jest wszakże, gminię dla zarządu mająt- 
kiem, gdy takowy stanowią obligacje, grunta, la- 
sy, zapasy w zbożu, gotowizna, bądź inne effekta, 
osobnych przyjmować rządców z obowiązkiem do- 
niesienia o têm urzędowi powiatowemu, który-czu- 
wa nad legalnością i trafnością wyboru. 
Osobni ci zarządcy z końcem. roku składają ta- 
chunki wójtowi, który ich rezultaty podaje do wia- 
domości gminy. zh 
Gdy majątkiem gminnym zarządza wójt, %ol- 
no jest gminie dla należytćj kontrolli dodać 
mu jednego lub dwóch doradców, z końcem zaś 
roku wybiera gmina dwóch pełnomocników, któ- 
rzy z wójtem „obrachunęk czynią i przekonywają 


rdo odbywaś się nie mogą, Kobiety na nich, 


dzał. Rezultat rachunku tego podają pelnomocni- 
cy do wiadomości gminy. $ i 
- Nadzorowanie administracji majątku gminy da- 
wnićj: do obowiązku byłych dominiów należące, 


przechodzi obecnie na urzędy powiatowe.. Do u- 


rzędów tych przeto należy staranie, ażeby majątek 
gminy był inwentarzem opisany, należycie zabez- 
pieczony i utrzymany i aby. z niego nie czyniono 
użytku, przeznaczeniu jego lub prawu przeciwnego. 
W gminach zamożniejszych układ rocznego budze- 
tu i rocznych rachunków przy pomocy urzędów 
powiatowych zarządzonym być powinien. 


" Definicji: gmin zamożniejszych i mniej zamo- 


znych nie daje ustawa. 

` Gdy dochody majątku gmin na zaspokojenie wy- 
datków gminnych nie wystarczają i zachodzi po- 
trzeba ubytek w drodze rozkłądu podatkowego 
pokryć, rozkład takowy za poprzedniem jedynie 
upoważnieniem urzędu powiatowego dopełnionym 
być może. 

* Do sprzedaży,. podziału i zastawienia majątku 


tego ze strony. innych mieszkańców przestrzegają. gminy; wyższe zezwolenie jest potrzebnem. 


ką nędzy nieraz ukrywała się rozkosz, obfitość 
i bogactwo. RA 

' Drab; był to próżniak i włóczęga, oszust i 
Szarlatan: za czasów bezrządu polskiego, druga 
postać dobrze znajoma. Bandy tych ludzi prze- 
biegały całą Koronę i Litwę, a wychodziły po- 


-~ Umieli rozmaite sztuki i oszukaństwa. Za po- 
inocą piszczałki wyprowadzali z domów, szpich- 
lerzów i stodół, myszy i szczury, wróżyli zdło- 
ni przyszłość i z rysów ciala, przepowiadali 
z gwiazd i planet pomyślność lub przeciwność, 
zainawiali krwotoki, ukąszenia gadu i psów wście- 


wszechnie z Prus i z górńego Szląska. Ich po“ | kłych, leczyli ucinaniem włosów rozmaite cho- 


wołaniem i przemysłem nie była pobożność; byli 
to owszem rzeczywiści guślarze, wróżbiarzę, le- 
kami ludzi gminnych i zwierząt domowych za“ 
jęci, zręczni do wróżenia strąchu i narzucania 
zabobonów, któremi lud prosty mamili, a prá- 
wiąc mu o swéj mocy czarodziejskićj, wszędzie 
bywali dobrze nakarmieni i opatrzeni na drogę, 
Ubior- ich rozmaity: można było poznać draba 
tylko po czapce jednakićj formy i koszturze 
u dołu opatrzonym w długie żelązne ostrze, od 
którego w górę całćj laski miał być zwinięty 
bicz, co było jedyną im obroną od psów. Prze- 
biegali cały kraj w tym porządku jak dziś prze- 
chedzą węgry z olejkami i towarami. Każda 
banda drabów miała swego naczelnika i swoją 
brykę. Jeżeli taki naczelnik przybywał na dzień 
oznaczony. do jakiego miasteczka, rozchodzili 
się po okolicy jego draby, poczem zbierali się 
do niego na miejsca z powrotem, każdy przy- 


roby, ż kartofili wróżyli najnieprzyjemniejsze 
zdarzenia i tak obmierzili prostemu ludowi tę. 
pożyteczną roślinę, że wiele. lat upłynęło zajnim 
się oswobodził od tego przesądu. Przyznać mo- 
źna nieomylnie drabom nawet niektóre dzisiej- 
sze zabobony gminu. 

‘Byli to powszechnie ludzie średniego wieku, 
silni i zdrowi. Pojawili się w miasteczku lub wsi 
tak zręcznie, że mieszkańcy pospolicie nie po- 
strzegali, zkąd przyszli lub którędy weszli. Mia- 
ły przytem miejsce różneszarlatańskie koncep- 
ta. Nim się drab zjawił w jakićj wsi, w ciemną 
noc, gdy ludzie spali, nagle przerażało ich silne 
ujadanie psów; drab to był na szczudłach wy- 
sokich, białą płachtą odziany, na głowie z la- 
tarnią ze wszech stron mającą otwory, na po- 
dobieństwo głów trupich, co przechodził ulicę i 
przestraszał lud wiejski, było to zapowiednią naj- 
ścia bandy, bo potem pojawiwszy się w kilka 


nosząc zyski które otrzymał ze swego przemysłu. | dni we wsi, już na dobre wypędzał drab czar- 


lewiec kosztem hr. Rajnoldą Tyze 
ten, o sile 10 koni, nazwany Wilno, a 
1 


przystani, +: 
się czyli majątkiem gminy rzetelnie i dobrze zarżą- | 
| z rozwinienia się żeglagi parowej: dla prowincji 
 naszćj, którćj znaczna część sił żywotnych marnia= 


Prowizje tylko od obligacji własnością gminy 
będących, za kwitami nie przez urząd obwodowy, 
lecz tylko powiatowy legalizowanemi, podnoszone- 
mi być mogą. | oobaiW picari 

Nadmieniamy w Końcu, że zakres działania. 
władz posiadłości dziedziców i gminnych bliżćj o= 
kreśla szczegółowa instrukcja dò postanowienia 
dołączona. ao AS NE 


a Czytamy w Kurjerze Wileńskim z 20 b. m 
od tytułem: Zegluga parowa na Wilji. © 


wode ae nova lk alat 
pieńwszy statek parowy na WUJ. ‘Zbudowany 
w Koblenc nad Renem i Poro wadong R ai 


s 


jest głównie do zbadania koryta rzeka Wikii, 

ra, — chociaż okazała dużo trudności do | po- 
konania między Kownem a Wilnem, stanie się bez 
wątpienia za czasem, przy. pomocy. opiekuńczego 


| Rządu, równię żeglownąjak tyleinnychrzek, przez 


wieki za nieżeglowne mianych, a ną których dziś, 
jak np. na Klbie i Wisle, statki parowe utrzymują 
stalą komunikację1 handel... 00 On 

„Statek Wilno, obecnie bawiący publiczność nar 
szą częstemi przejążdźkami do. Werek. i Zakretu, 


'w. tych dniach, wlasnie ma, się udać w _ górę, Wilji 


aż, do najodleglejszych.jój przystani: Wilejki AL 


'zymia; poczóm powróci nazad do Kowną,. dla, 


bycią podobnejże podróży na wodach Niemną. 
„, W miesiącu lipcu mamy oshadat Awe inne statz, 
ki parowe, każdy o sile 30 koni, które ną przez 


| mian w miarę możności, stosownie do stanu wód 


na rzekach i potrzeb handlowych będą służył 
wyłącznie do holowania, to jest: oddągwie pod 


wodę statków z zagranicznemi towarami: wici na 
Niemme, do Grodna i Stolpców, łajw, zaś i katów 
pruskich ną Wilji, do. Wilna i. innych.. naszych, 


Nieobliczone są korzyści, "mogące j wyniknąć, 


ła dotąd na lądowym przewozie płodów do odle« 
głych przystani morskich, podczas gdy:w pobliżu: 
niemal każdego dworu obywatelskiego, : każdego 
targowego miasteczka, płyną mnićj więcćj spławne 
rzeki, wpadające do Wilji i Niemna, po których 
mogą być spławiane wiosną i jesienią płody rolni” 
cze, malemi statkami, jak np. wyżćj wspomnione 
lajwy, czyli tak zwane. Re, ETA wielki "od 
kryte czólna, używane dotąd na Dźwinie do naj- 


| większych obrotów handlowych, a z dobrym już 
| skutkiem przez hr. Tyzenhauza i jego ‘nas adow- 


ców w r. z. na Wilji zastosowane, mix 
Jednak lajwa, pomimo wszystkich zalet lekko- 
ści w budowie, łatwego zastosowania do nićj ża- 
glu i rudlą; pomimo, że nakładem tylko 50 rub. 
sr. na jéj całkowite urządzenie, a dźwiganiem do. 
400 puoów ciężaru z wodą bez żadnćj pomo- 
cy, a przeciw wodzie za pośrednictwem żaglu, 0- 
szezędziła siłę 15 koni i. 15 ludzi, stosunkowo do 
lądowego przewozu- pomimo, że..korzystniejszę 


tów i upiory swojerni szeptaini. Drugi koncept 
tych, drabów słyszałem miał być. taki; dla. prze- 
rażenia ludu prostego i tych osób natvet, ktore 
wierzyłyssilnie/ w*zaboboay i gusła, w ciemną 
noę drab wszedłszy do osady za pomocą wabi-, 
ków lub mając głos usposobiony do naśladowa- 
nia złowieszczego nocnego ptastwa puhaczy, 
sowy i puszczyków, zabobonny lud przestraszał 


i późnićj za wynagrodzenie: znaczne, mieszkań- 
ców uwalniał od mających się ziścić okropnych 
przygód. 


Dwory obywatelskie i wieśniacy, szanowali 
tych przechodniów z obawy, aby iakićj szkody. 
znacznćj im niewyrządzili. Nigdy banda /dra>, 
bów przechodzących jednego róku, nie była wi- 
dzianą powtórnie w jednem miejscu; była to ich, 
polityka dobrze wyrachowana, bo. gdy ich, gu-. 
sla i zaręczenia złych przygód skutku, żadnego 
nie brały, nie odpowiadali więc nikomu za swo- 
je szarlataństwa. de BENA 

Nauki, piękne talenta inadobne umiejętności,. 
były. zą sasów u nas w pomroce i przyćmieniu. 
Miał wprawdzie naród, uczonych ludzi, ale, co; 
tylko było w mowie ojczystej, tem wszystkiem 
pospolicie wówczas wzgardzono. Nie dziwnego, 
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„jest oduwieiny, już ztąd, że nie potrzebuje czekać 


„na:zebranie tak znacznćj. alości» ładunku, już że 


„smniej jest żaleźną od stanu, wady « w. rzekach; — 


zawsże jednak. w niedostatku wiatru, przedstawia 


*tęż co i wieina trudność, ciągnienia pod wodę zna- 


ceznych ciężarów Siłą ludzką. Tu więc statki pa- 
rowe pszytchodząć św pomoc, oprócz zmniejszenia 
kosztów transportu, dozwolą: pracy ludzkiej zwró- 
cić wszystkie swe siły ¡do ulepszenia gospodar- 
stwa rolnego, a zatęm i powiększenia produkcji, 
nie licząc wyraźnego zysku z ułatwienia przywo- 


"zu towarów zagranicznych, a przez tó samo „sto- 


„polowego zniżenia ich ceny. 
", Pomysł zaprowadzenia Żeglugi parowćj na Wi- 
Ji od dawna już zwracał na się uwagę niektórych 


"tutejszych obywateli. . W roku 1840, książę Ļu- 


_wszćj 


dwik Wittgenstein sprowadził, w tym celu z Bel- 
gji inżyniera p. Karola Róntgen, którego opisanie 
koryta Wilji, obecnemu przedsiębiercy uprzejmie 


, udzielone, me małą bylo dla tegoż pomocą w pier- 


podróży parowego statku z Kowna do Wil- 


oma, "Następnie, b. marszałók Połocki p. Ludwik 


"nam niemylną nadzieję, że, 
"pierwotny cel ogólnego po? 


Bielikowicz, podczas pobytu swego w Wilnie, w 
vóku'1853, posyłał także swoim kosztem ludzi 
biegłych w żegludze rzecznćj, dla rapp na tćj rze- 
ee 1 w ogólności dla zbadania jej dna i brzegów. 
Atóli pierwszemu hr, Tyzenhauzowi przynależy 
zasługa, iż zachęcony zwłaszcza „obywatelskim 
przykładem hr. Andrzeja : Zamojskiego, pierwsze- 


Yð zaprówadziciela żeglugi parowćj na Wiśle, po- 


stanowił téz, nie szczędząc kosztów.i starań, „bez, 
najmniejszych widoków osobistój korzyści, przy- 


-prowadzić do skutku w prowincji naszćj to tak. 
oważźne dla ogólnego dobra przedsięwzięcie... Wi- 
tdzimy jaż pierwsze jego owoce, a gorliwa mlo- 


dzieńcza działalność przedsiębiercy, wsparta umie- 


sjętióm współiczestnictwem i doświadczeniem „pa- 


na Alexandra Heymana, który „przyjął na siebie 
-zarźąd i kierownictwo, całego tego interesu, „czyni 
: / że mając ciągle na oku, 
e żytku, nietylko pokona 


€ 


-W koncu wszystkie trudności i zawady, towarzy- 


szące za zwyczaj początkom każdego nowego 

przedsięwzięcia, lecz że owszem ośmielona tryum- 

fem, poprowadzi go dalej śladem sławnego jego 

"pradziada, który wsaśnie na tómże polu działalno- 

'ści i zasługi obywatelskićj uwiecznił imie swoje 
w dziejach i w pamięci ziomków. 
Pw. NI vr - = 


Depesze. Telegraficzne. 


ck ond yn 24E zerw e a. Książe Oskar szwedz-| 


ki w niedzielę po południu przybył do Folkesto- 
ne, a wieczorem do Londynu. 


statcie mi 


pułkiem strzelców niemieckich. Jak słychać ci o- 


i byłi stroną zaczepną, ii z tego powodu pułk 

wit yk przeniesiony gdzie indzićj. gh 
Triye sto Oger wea Król Otto" grecki 
przybył tutaj.=Paroplyw Llo ydu stoi na pogoto- 


ngaki swoje pobierała w 


żnłodzież 


RY ua 


(wiu żaby; raczekiwanego tu wielkiego wezyra Aali: 
|pasżę pówieźć do:Konstantynopoła. 

Bir wme l ba 24:0ze r wc a: Słychać, że król 
Leopold ma zaskilka dni udać się do Anglji. 

Montleur: oglasza, -żeś rząd : postanowił zawiesić 
decyzję względem wszelkich prośb '0 upowaźnie+ 
nie dla nowych bezimiennych instytucji kredyto- 
wych. igo i 

Kopenha g'a:23:Czemwa a:sNowy'minister 
wojny.smajor: Lundbye, zarządził redukcję armji, 
do wysokości zgodnej: z budżetem wydatków '0- 
znaczonym przez: Radę! państwa. Zmniejszenie “to 
wynosić ma 1,700 ludzi. 

Paryż 24 Czerwca. Dzisiejszy: Montteur 0- 
głasza traktat zawarty między Francją 1° Saxo- 
njai w.przedmiocie ubezpieczenia własności litera- 
ckićj. 

Haga 23 Czerwca. Minister marynarki pan 
Smit-van der Brocke, podał się do dymissji. 

Madryt-20 Czerwca, u Trzéj duchowni 
w Starćj Kastylji skazani zostali na kilka lat cięż- 
kich robót i 200/d6'400 duros kary pieniężnćj, za 
. to, Że. peńitentom swoim którzy się'wykupili z ob- 

ciążających dotąil ich: własności "czynszów du- 
chownych, odmówili rozgrzeszenia. 

b ouKartsruhe 23 Cz erwe a. Hrabia Orłów, 
który jak wiadomo po ukończeniu konferencji 
wsParyźu, udał się 'do' swojćj rodziny bawiącćj 
w. południowej Francji, wracając do Rossji, przy- 
był tu w tych dniach i zaraz udał'się do Wildbad 
dla odwidzenia owdowiałćj NAJJAŚNIEJSZEJ 
CESARZOWEJ. /Wróciwszy ztamtąd hrabia Or- 
„łow: dziś odjechał w dalszą podróż 'przez Frank- 
furt: l 
Rz ym:49-Ciz erw ea.: Rozboje pó drogach 
.ponowiły sięw okolicy Lugo. Władze śledzą gor- 
„liwie złoczynców. (Pr. St. Anzi) 
! M | E»R YV A. 

New-Yorkt1 Czerwca. Jeden z senatorów w'Wa- 
shington przedstawił bil mający na celu przywró- 
cenie spokojności w Kanzas. Proponuje on żeby 
znieść rząd terrytorjalny tego kraju i prawa wy- 
dane przez tamtejsze władze: prawodawcże, “a 
rząd i prawa” prowineji Nebraska rożciągnąć do 
Kanzas: Po źwawych rozprawach między pp. 
Trambolli i Douglas względem aktu Nebraska, bil 
ten na wniosek pana Douglas został oddany ko- 

mitetowi terrytorjalnemu. Critenden zapropono- 
wał. aby: prezydent powierzył dowództwo nad 


| wojskiem "w Kanzas jenerałowi Scoth’, utrzy- 
/|-mując, że głos tego jenerała więcćj przysłiży 


"WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


się;do przywrócenia spokojności niż 1,000 bagne- 
tów. Mason sądzi, że niesłusznem byłoby móże 
przedstawić podobną “propozycję prezydentowi, 
który z mocy” swego urzędu wyłączne ma prawo 


3 | roztrzygnienia w podobnych sprawach. Seward 
W obozie pod Alderscott miało miejsce krwawe YB Pp y p 
ędzy strzelcami angielskiemi i siódmym | 


przemówił także za powierzeniem tój missji jene- 
rałowi Scoth, /'poczem' dalsze rozprawy odłożono 
do dnia następnego. Według domesień z Kanzas 
z niepewnego źródła, wojsko przyjaciół zniesienia 
niewolvietwa spaliło uniasto Bernard i zniszczy- 
ło. własności mieszkańców za 12 do'15,000 dola- 


skim, ówcześni üčzeni dzieła swe pisali w języ- | czarownicach, czartach, o złych duchach, noc- 


ciństwa. Powstawała, więc nowa nieznan 
tąd po dworach szlacheckich ‘klassa ludzi, 
rzów ibajarek, © 7 (860 
*<$prawiali ten urząd starzy. domowi słudzy, 


baja- | ich. dzieci, następnie zajnowałyliczną usługę do- 


mu'i gmin wiejski. 
Ztąd łatwo sobie wnioski czynić, jak ta nieroz: 


zasłużeni i opatrzeni dożywotnim chlebem, zwa”. sądna próżniacka zabawa, to marnotrawienie bez- 


ni pospolicie gracjalistami. 


rg a 


Do mich należało ,| Pożyteczne cząsu, mogło najszkodliwsze wpły- 


plość państwu a dzięciom bajki iopowiadać zda- | WY wywierać, na umysły całego narodu. Stąd 
rzenia uadzwyczajne,. które  nie-mają żadnego też to a nie z czego innego powstawały przesą- 


związku z prawdą i'bezżadńego sensu i porząd- 
ku, zwłaszcza kiedy przyzywał ich stary jego- 
mość, lub jójnność, że 
gig wieczory zimowe. tami 
brze, jak prawiono omiedzianym dziadku, o że- 


dy, zabobony, fałszywe przewidywania, obawy 
i lękliwość bezzasadna, ktora przelewa się nie- 


ye jakorozerwać w.dłu- znacznie i niepostrzeżonym sposobem z pokole- 


polaka był | nych marach, o błąkających się, duszach, o du- 
szach w. ciężkim grzechu na pokucie, o złodzie- 
amiętam. to bardzo do- | nia w: pokolenie i choć teraźniejsza oświata 


wstydzi się tego, wiemy przecie, że i dzisiaj nie- 


po'wałeć w którój trzój strorińiiey (niewolnictwa 
połegli. Donoszą jeszcze o innych starciach w któ- 
rych 'nie obeszło się bez rozżłewu krwi. — 


TPAS 

Kopeńkaga:23 Czerwcą. Stany Zjednoczone za- 
warty z. Danją umowę tymczasową w przedmiocie 
opłat na Sundzie obowiązującą do 14 czerwca 
1857 roku. Oplaty aż do tego dnia pobierane bę- 
dą jak dotąd. Rezultat ten winna jest Danja przy- 
jaznemu pośrednietwu Rossji. `- (Union). 

— Nażton. Zig, organ opinii demokratycznój 
w Prusach, surowo sądzi demokrację duńską, któ- 
rą nazywa: »panowaniem motłochu iwyrzuca rzą- 
dom niemieckim, że pozwalają aby prowincja 
niemiecka poddaną byla terroryzmowi i ucięmię- 
Żeniu fanatycznćj demagogji.« sc 

Ministerjalny organ berliński Zeż, z równą su- 
rowością mówi o tem co się dzieje. w księztwach 
niemieckich Danji, ale sądzi, że interwencja dyplo- 
matyczna gabinetów korzystniejszą będzię księz- 
twom niż odwolanie się do sejmu niemieckiego, 

» Prussy, mówi Czas, same jedne niegdyś bro- 
nity praw Niemiec i miały przeciw sobię połowę 
Europy. nie wyłączając Austrji. Dziś nie zdaje się 
żeby cztery gabinety które, oddały księztwa nie- 
mieckie Danji. zachowały te same opinie. Wszy- 
scy dziś zgadzają się w uznaniu, że Danja nie 
są a zadość swemu zobowiązaniu. Interwen- 
cja dyplomatyczna, jeśliby do nićj przyszło, była- 
by wspólnem dzielem PID A usteji i Oy kak 

Le Nord), 
ROR AIN SOSY Vuki 

Paryż 23 Czerwca. Jedynym biskupem francuz- 
kim który nie znajdował się przy „uroczystości 
chrztu księcia następcy tronu, byłybiskup 2 Mou- 
lius ks. Dreux Breze. Napisał on że jako brat N- 
łego mistrza obrzędów przy. dworze side 
bardzo źle wyglądałby przy chrzcie księcia rodzi- 
ny napoleońskićj, i dla tego prosi aby go uwolnio- 
ño od wystąpienia przy téj ceremonji. Z rozkązu 
Cesarza zezwolono na to wyłączenie. i 

— Ogólna summa szkód jakie wylewy we Eran- 
cji zrządziły, podług najumiarkowańszych ocenień, 
liczoną jest na 300 milj. fr., zktórych połowa przy- 
pada na szkody w zbiorach, Strata w drzewach 
morwowych wynosi 30 milj. fr. Według rapor- 
tów z St Etienne, deszcz nieustaje tam od 30.go- 
dzin. 

— W miejsce zmarłego jenerala Gourand,jene- 
rał brygady Soumain, został mianov any  komęn- 
dantem Paryża i dep. Sekwany. © 

— Hrabia Falloux wydał broszurę, pod tytu- 
łem »Stronnictwo katolickie, czćm było 1. czem 
się stało. « | mr 
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zupełnie się towarzystwo nasze oczyściło od 
tych rodzinnych zabobonów. bo i 
„Rzeczywistych próżniaków, najmoićj znaleść 
można było pomiędzy ludem gminnym; pracu: 
jącym: przy roli lub przy rękodziełach, więcć 
tam bywało leniwców nieroztropnych którz; 
prędzój nieumieją z czasu swego korzystać. ZA 
to w stanie miejskim więcćj znaleść można by- 
ło ludzi, którzy swe życie i zdolności, obracali 
na filuterstwa, aby żyć konceptem. bez pracy. 
Ale najwięcćj próźniaków znajdowało sięw sta- 
nie szlacheckim. Że nawet próżniactwo było 
właściwe szlachectwu. najdokładniej przekonał 
nas o tem Juljan'Niemeewicz w swój bajce 
„Człek i zwierzęta:** Niemało takoż znajduje się 
oszustów pomiędzy klassą służaleów, ekonomi-. 
czną i dworską; pamiętając o sobie, próżniąc- 
twem, lenistwem i przeniewierstwem, 24 dobre. 
serce najczęścićj,się wywzajemniająswoln pryn=" 
cypałom. I powołanie. też duchowne -wszelkich 
wyznań; /przemagającą liczbę prożniaków w łonie? 
swem zawsze inieściło. A 


~ (Dalszy ciąg nasipi). 


Dodatek do Nr 81 Kroniki. 


„= List hr. paryzkiego, . który tak dużo narobił 
" „wrzawy, stałsię odrazu niewidzialnym. Oto jak.za- 
pewniają ostatni frazes. tego listu: »Książe Ne- 
mours, mój stryj, zawiadomił mię o tém wszystkiem, 
co zaszło świeżo w naszćj rodzinie. Wiek mój nie 
“pozwala mi mięsząć się do tego. wszystkiego; po* 
“ zostałem obcym całej téj sprawie, mam tylko przed 
oczami testament mego, ojca, . postępowanie mego 
dziada i monarchję konstytucyjną.u 

7 (Indépendance Belge). 

— Wczoraj było wielkie wstrząśnienie w świe- 
cie politycznym. Wiadomo że rada państwa za- 
twierdziła projekt przyznania dzieciom księżniczek 
orleańskićj rodziny, bawiącym za-granieą, docho- 
dów przyznanych tym księżnięzkom przy ich kon* 
traktach ślubnych. Nie ma: tu wcale zamiaru cof- 
nięcia postanowienia z dnia 22 stycznia, ale wsku- 
tku reklamacji obcych państw, stało: się to kwestją 
dobrćj wiary: » ponieważ król Ludwik Filip. zwiódł 
Europę, przyjmując zobowiązania, „których. nie 
miał prawa przyjmować o. oy , 

Taka o ile wiemy jest zasada „projektu prawa, 
przedstawionego (i juź przyjętego. przez Ciało. pra- 
woódawcze, ile wiemy z depeszy telegraficznćj) pro- 

ektu. 
: Ta negocjacja która ciągle utrzymywaną była 
w tajemnicy, sprawiła wielkie wrażenie w stronni- 
‘ciwie orleanistów.. Protestącja : księcia Nemours 
i jego braci ma być już w rękach exekutorów te- 
stamentu Ludwika Filipa, Zwracamy na to uwagę, 
ponieważ między członkami Ciała prawodawczego 
rozsiewano bajkę, jakoby projekt, ten przedstawio- 
“ny został w porozumieniu z rodziną orleańska, 
"czemu możemy formalnie zaprzeczyć. . i 


— Zapowiadają bliskie wyjście broszury; pana 
Montalembert o sprawach włoskich. „Broszura ta 
mia być napisaną na żądanie Ojca: świętzgo. Do- 
starczono panu Montalembert bardzo ważnych do- 


kumentów. ; 


— Doniesienia z departamentów są ciągle smu- |. 


tne, z powodu burz i ulewnych deszczów. 
T aa $ (Indépendance Belge). 

e "HISZPANI A. 

Madryt 16 czerwca. Wczoraj o godzinie 4ćj po 

ołudniu hr. W aldkirch pełnomocnik Króla JMości 
Bawing ürocżyśeie przedstawił prośbę o rękę 
infantki Amelji dla księcia Adalberta bawarskiego 
Galowy dworski pówóz został posłany po szano- 
wnegó hrabiego. U dołu głównych wschądów pa- 
łacu, znajdował się korpus halabardzistów .z mu- 


zyką. Królowa siedziąła na tronie w wielkićj sali 


ambasadorów. Po prawćj stronie miała radę mi- 
nistrów, szlachtę i grandów. hiszpańskich, po. le- 


wój króla, infanta don Francisco de Paulo, pierw- | 


szą cameriera i damy honorowe. Wprowadzony 
przez mistrza obrzędów, po trzech zwykłych ukło- 
nach, hrabia Waldkirch wręczył Jéj K. Mości 
list księcia Adaberta i przemówił w te słowa: 

"Pani, wskutku najwyższej dobroci i uprzejmo- 
ści, z jaką Wasza Kr. Mość raczyłaś mię przyjąć. 
negocjacje względem zawarcia szczęśliwszych zwią- 


zków małżeńskich J. K. W. Księcia Adalberta þa- | 
warskiego i Jéj K. W. infantki hiszpańskićj dony_ 
Amelii zostały ukończone. z wielkićm. zadowole=- 


niem wysokich stron kontraktujących i w sposób 
zgodny z wzajemnym interesem Waszej „Kr. Mo- 
ści i mego dostojnego monarchy. Mam więc roz- 


kaz 'N. Króla Maxymiljana Igo Bawarskiego pro-. 


siów Jego i Księcia Adalberta imieniu Waszę Kr. 


Mość, jako głowę królewskiego dómu hiszpańskie: 
go, o rękę Jej Królewskićj , Wysokości, infantki 


hiszpańskićj dona Amelia, córki infanta don Eran- 
cisco de Paola, dla księcia . Adalberta bawar- 
MOBO ER YYY sid. 
"Królowa odpowiedziała: gi 
»Panie ambasadorze. Cieszę się szczerze, że za 
pańskićm współdziałaniem szczęśliwie ukończone 
zostały negocjacje małżeństwa „projektówanego 
między moją kochaną kuzynką i-siostrą, infantka 
don Amelją Filipiną Pilar, córkąinfanta.don Fran= 


ciem Wilhelmem Jerzym Ludwikiem. Adalbertem, 
bratem Króla JMości bawarskiego. 


"Ponieważ układ, który bezzwłocznie zamierzam 


ratyfikować; zóstał podpisany, i ponieważ kottezy 
ustawodawcze dały swoje zezwolenie na to proje- 


ktowane małżeństwo, bbardzo miło *mi jest, jako” 


głowie mojćj królewskićj todziny,  przychylić «się 
do życzeń pańskiego monarchy i tych: jakie iwy 
raża w swoim liście jego brat Książę Adalbert, któ- 
mu z radością oddaję rękę mojćj kochanej kuzyn- 
ki i siostry infantki dony A melji. « 

Po téj urzędowćj uroczystości,- królowa, infant 
don Francisco de Paulo, kr. Waldkirch i jego se- 


„odwiedził infanta:don Francisco de Paulo, które- 


ccie względem jego mniemanego zerwania 'z człon- 


, księcia, Windischgrätz list -z zaproszeniem: do Ce- 


i  dniejszych zakładów. 
cisco de Paola, mojego kochanego „stryja; z Księ- | SĄ - 
,buchnąć w środkowćj Italji: W mieście Cąrara 
miały już miejsce manifestacje w tym duchy, Ams 


obrony. 


„em 4 =-— 


kretarz baron Malsen, : odwiedzili infantkę A melję 
w jéj apartamentach. Poprzednió hr. Waldkirch 


mu wręczył list księcia Adalberta. 
Rząd uznał potrzebę zaprzeczyć przez swój or- 
gan urzędowy, komentarzom czynionym w Madry- 


kami stronnictwa progresyjnego. Artykuł ogłoszo- 
ny w.dzisiejszćj gazecie rządowej, "potwierdza to 
eo, jużeśmy: powiedzieliśmy: w' tym przedmiocie, 
to jest;że prezes rady książe Vitorji, -0 tyle tylko 
gotów. jest odsunąć się od progresistów, o” ile iek 
pretensje niezgadzałyby. się: z jego obowiązkami 
naczelnika gabinetń, i zobowiązaniem jakie na nie- 
go włożyła rewolucja lipcowa 1854 r. Książe Vi- 
torji pówtarza znowu, żejest całem sercem libera- 
listą, ale tylko w granicach, na jakie pozwala no- 
wo. uswięcona monarchja' w» dynastji królówćj 
Izabelli IL, © demokratach nie ma wcale mowy; 
książe. Vitocji czuje że tylko mógłby stracić przez 
zetknięcie z niemi. -4 j 
„Gubernator Madrytu wydał dziś: bando;* rozle- 
pione po wszystkich rogach, w przedmiocje środ- 
ków zapobieżenia ponowienia się rozruchów, jakie 
miały miejsce przy ostatnich walkach byków. Sąd 
przysięgłych dziwnego nader 'składu, "ma 'odtąd 
dawać opinję, w przypadku gdyby *który byk 0- 
kazał się nie usposobionym do tego niegodnego 
igrzyska. Ukazanie się tego bando wywołało naj- 
dziwniejsze komentarze. (Indep. Bel. 
RER AU Sra8 Na 
Berlin 20 Czerwca. Mówią tu w sposobie zupeł- 
nie stanowczym: o blizkióm przybyciu Cesarza au- 
strjackiego do Berlina. Król podobno posłał przez 


sarza i Cesarz przyrzekł ueżynić zadość temu żą- 
daniu. zarąz po rozwiązaniu Cesarzowćj Elżbiety. 
Utrzymują, że podróż księcia Lobkowitz, który tu 
dziś przybył, ma związek z tą podróżą Cesarza. 
i (Journab des Debats). > | 
Wi TE eiO © HoN: | 
Turyn.19 Czerwca. Wielkie powszechne sym- 
patje objawiły się w naszym kraju dla nieszczęśli- 
„wych ofiar wylewów we Francji: Jego Król. Mość 
„król, Wiktor-Emanue] posłał 20,000 fr. z własnćj 
/prywatnój szkatuły. Rada prowiacjalna z Lombi- 
„ne przeznaczyła na tenże cel 1,000 fr. Takąż sumę. 
wyznaczyła rada prowincejalna w Vercelli pod pre- 
zydencją. pana Cavour. Za; tym przykładem pójdą 
„inne „rady .prowincjalne. Piemontczycy nie chcą 
dać się komakolwiek wyprzedzić, w okazaniu ży- 
wego iutęresu tak dła chwały jak: i dla cierpień 
Francji d ‘a lęgin 
Uwaga. publiczna zwraca się znowu ku kwestji. 
sekwestru. Zajście z Austrją co do tego punktu 
jest,dziś w tym samym co z początku stanie i je- 
nerał Dabormida nie rozpoczął w tym przedmio- 


cie żadnych negocjacji w czasie swego krótkiego | 


pobyta „w Wiedniu, chociaż rozmaite dzienniki za- | 
pewniały wprost przeciwnie. Teraz niektóre dzien- 
niki podnosząc tę kwestję ważną i drażliwą, doda- 
Ją, że rząd sardyński może użyć odwetów: Nie są- | 
dzę żeby rząd dał już cóś dozrożumienia w przed- 
miocie postanowienia które zamyśla powziąć 
w niędalekićj możć przyszłości, ale nie ma wątpli- 
wości, że trzeba będzie na coś się zdęcydować i 
we wszystkich przypuszczeniach wiiocznem. jest, 
że odpówiedzialność za ważne zawikłania jakie od- 
mowa wymiaru sprawiedliwości musi za sobą po- 
ciągnąć, nie możeciężyć na rządzie sardyńskim, któ: 
ry*w.oałój tój sprawie od początku az do samego 
końca:postępował wprawdzie z energją ale i znaj. 
większem: umiarkowaniem, któremu cala Europa, 
a szczególnićj rządy Anglji i Francji, oddały zy: 
pełną sprawiedliwość. É j 

— Skazani polityczni., w Bolonji w roku, 1854 
jako członkowie komitetu rewolucyjnego, otrzy- 
màli niejakie złagodzenie swego losu, przez skró- 
cóńie czasu więzienia, lab przeniesienie do lago- 


bi=+Ciągleomówigą 0 poruszeniu które mą wyt 


strjacy podwajają wszędzie Środki. ostrożności i 
(Ind. Belge). 
— W tych dniach liczne aresztowania dokona- 
ne zostały we Florencji między niższemi klasami 

ludności. WE: 

== Zapewniają tu, że posiedzenia prawodaweze 
na rok 18552-56 nie zostaną zwołane przed polot! 
wą grudnia, aby ministrom dać czas przygotować 
nia. projektów. praw, względem "wychowania “pu 
blicznego, administracji prowincjalućj i organi- 
zacji sądowej. 


„do zabaw, ćwiczeń, 


| lazo z samych rud łatwotopli 


— Minister robót publicznych Paleocapa, wy. 
jechał w dniu” dzisiejszym do' Paryża, <gdzie- ma 
należyć do narad w przedmiocie przekopania mię- 
dzy-morza Suez. sia 01(Le'Nord) 


POGADANKI z 
o krajowćm żełazie i stali, 


przez Hieronima Łabęchiego. 
A O GUS'P OW KN 01 $ 
Wojsk dawnych głównćm niegdyś uzbrojeniem 
była broń sieczna i ubiór żelazny, to też w odle- 
glejszych czasach, temu kilka wieków, bywały li- 
czne cechy szpadników, mieczników, a zbroje, bla- 
szane odzięże i szyszaki, wyrąbjali , rzemieślnicy, 
płatnerzami dawnićj zwani. _, - O S Un 

"'W Polsce szlachcie każdy nosił karabelę przy 
boku (1), niejako. godlo swego rycerskiego powo- 
łania; starano się zatem o dobre klingi; ostrze kara- 
beliszczerbione w boju na karkach pobańców,wśród 
ało w pochwie, używane 
wane i porównyw; e ORC popisów, próbo- 
Buli klamki, 072: RUNT P paG EOKA, 

Dobre więc. posiadano pałasze i słynnemi był 
polskie karabele, a opak og ek 
słówki, od zwyczaju jaki szlachta przyjęła od. po- 
capiu REA Yypisywania, na, swój broni 

cytry. Monarchów, którym -swćj wierności mod 
sb szczędziła dod Ati R aś RBA 
Rzemieslnicy pałaszowi, 
dnicy, miecznicy, 
ni i liczni, 


ciszy pokoju nie rdzewiało 


miosła, doprowadzało je do wysokiego, stopnia 


l2 í 


robu. 
Żelazo nie skaźde równe jedno drugi „ Bo 1 
zawisło naprzód od ntu ód? Aija t a EAN B a 
sobu wyrobu; to też stosownie do gatuńku posia- 
danego żelaza, staleniem nieraz zastępowano brak 
hartu.i sprężystości; ztąd wielkie różnice zacho- 
dzą w fabrykacji broni sięczńćj z różnych krajów 
Lokolie....;. lgtm jł60z15D[A iSOdO v 
Tu używają /eżystego: żelaza, lecz nieledwie 
w naturę stali przechodzącego, niejako stali natu+ 
ralnćj, tam w czystem żelazie hartowanie zastępu: 
Je mne zalety, tu stalenie ostrza czyli jego madkła: 
danie stalą, tam wreszcie -użycie samćj stali, ró- 
źnemi sposobami przywządzanćj. i rafinowancj, t.j. 
przeciąganćj pod młotem po rozgrzaniu, z mieszą- 
nych sztabek przekuwanćj, a ztąd: użycie różnych 
sposobów cementacji, przękuwań, . damaszkowań 
czyli dźwirowań, i uaprzemian, miękczenia i twąr: 
dzenia wyciągniętych pod młotem głowni, > 
Nie dziwmy się więc, iż odmienne i co do wha? 
śmości i zalet kfuszcu i w wyrobie, są miecze Że: 
lazne niemieckie, od "sprężystych 'szpad Toledu: 
Sewilli i Korduby, że “od sztywnych stalowych 
sztyletów włoskich, przejście :tak dalekie do'daż 
mascejskich krzywych. bułatów tureckich; a'od 
krótkich jataganów 1 krótszych od nich kindźałów, 
do wężykowatych noży z twardego wucu. indyj- 
skiego. : EE: kosa 
Potrzeba ogólna broni siecznćj, prowadziła na 
ulepszenia wyrobu, a gdzie się dobry materiał u. 
dał ż czystych rud miejscowych, gdzie go doświad. 
czóny robotnik lepićj zażyć pótrafik vto i mistrz p 
wyrób i miejsce zasłynęło, bus w. j figi 
Pomówmy więc coś o swojskich wyrobach tego: 
rodzaju. Dawno w Polsce były dymarki, sięgając 
piastowskich czasów; w nich wytapiano aragi że 
ud 1 pliwych łącznych. By- 
wały te dymarki nawet w miejscach, gdzie! śladu 
ich dzisiaj'nie masz, np. kolo Olsztyna, Chęcin, 
koło Odolanowa w: Poznańskiem, “koło Ostrólęki,- 
Różana, Przasnysza, komży,'na Podlasiu itp w: 


| (M Ztąd przysłowie: , „Bez kerabelj, "chyba w pościelii""_, 
o drobnój szlachcie ubogićj mówiono: ' „Przy kordżie, choć 
boso,‘ a „Przypasać się do Korda“ znaczyło rozpoczynać j 
zawód rycerski: 10 omoiwseTq Asi osd 


+Dymarka tò ognisko większe od zwykłego ko+i 
walskiego, w którem z rudy żelaznćj  wyskwarza- 
no óplawek, półwyrób mnićj czysty od naszćj sui+ 
rowizny; obok nićj, konieczny jój towarzysz, kus 
źnica, w którćj ognisku z opławka: przetópionego . 
i z zużla oczyszczonego, ciągniono pod mlotem 
sztaby żelaza. Na tém kończy się robota kuźnia:' 
cka; dalszy przerób sztaby był i jest rzeczą ko= | 
wała i innych rzemieślników akoło żelaza pracu: 
jących; a rzemieślników tych szereg dlugi, jeżeli 
zaeżniemy od: koczującego cygańskiego.podkownie 
ka, dalćj gwożdziarza, wiejskiego kowala, aż wre- f 
szcię dojdziemy: do tego. który; wykonywamister- 
ne żelazne okucia, narzędzia chirurgiczne i; sprę- 
żynki do zegarków. - 

- Lecz nie oddałajmy: się od naszego: przedmiotu, 
pomykając zbyt rączo ku naszym czasom, booda- 
wnem żelazie przedewszystkiem mówić mamy. 

-Chcićć o dobroci dawniejszego. wyrobu. żelaza 
sądzić; jest to; porywać się na rozprawianie:0 rze- 
czy tradnćj dziś dościslego określenia, tyle w nim 
przejsć, odmińn i roąmaitój wartości kruszcu; a od 

- wieku do wieku jakież to różnice w wyrobie? wiz 
doćzna jednak rzecz, że dymarz malą wydajność. 
swego pieca zastępował wyrobieniem sztaby zalec 
<cającóm się czystością kruszcu i stąrannćm -jéj 
wykuciem; następnie kowal wyklepywał jeszcze. 
lepsze własności, a stare żelazo mieszane z. nowe- 
mirsztabkami służyło do ulepszenia gatunku. Ztąd: 
wyrażnóm jest to, jak: przedmiot z żelaza wyrobio--| 
ny; że tak powiem iudywidualnie mógł. być do- 
bry; gdy się udał, bo to juź zależało od, tego o dle. 
rzemieślnicy zażywając żelaza, umieli iz nićm się: 
obchodzić, aby go w ogniu oczyścić z obcych : 
części, a nie. przepalić, a właśnie, częstemi ra- 
zami młota uzaenić/i najlepsze „wydobyć! wła». 
SNOŚCI, 

"Takie postępowanie drobiazgowe ż żelazem, hut- 


nikowi dzisiejszemu,  przyzwyczajonemu do; ogro-| 


éh na raz upłodów, do ei ga 3 narzędzio=: 
machin. w olbrzymich: zakładach, wydaje się pra+o 
cą partacza dla kramiku; jednakże pód względem 


sztuki odmówić-rie można, iż wytężenie to pracy || 


wielkićj, dla małych niby skutków, odbijało się 
w wykończeniu zmudnóm a udokładnionćem wyror 
bu. To też podziwiać trzeba nieraz wyborność 
starój roboty w żelązie lub stali, obok dziś wyko- 
nywanych, które jeżeli nie do życzenia nie pozo- 
stawiają, to dla tego, iż wszystkie posiadamy po- 
moce i-ulatwienia, że wiadomości obecnenaukowe ` 
wskazują" nam“ jaką drogą niewątpliwie najlepićj 
przygotować „przetworowe materjały, ujednostaj- 
nić i ułatwić robotę, a do wykończenia są dosko- 
nale narzędzia * zastępujące nadzwyczajne zalety . 
rzemieślnika mistrza. nad . 

Za Batorego i w początku panowania Zygmun- 
ta TIL stosunki ze Szwedami ściągnęły teżi szwedz= 
kie wyrabianią, żelaza sposoby do naszych ku- 
Źnie, mianowicie tak zwane. przekuwanie osmund- 
skie, z braniem na olawę, na 'co wziął przywilej 
Mikołaj Fioevel z Kołpina, mincarz olkuski wr. 
1586 (2), i żaprowadził ten sposób: w dymarce 
z kużnicą w Olśnicy w starostwie „olsztyńskióm: 
(w krakowskićm). | 

„Za Zygmunta III, staramem piotra Tylickiego, 

biskupa krakowskiego, przyby. $ włochy dla za- 
prowadzenia wyrobu żelaza 1 A: nna Sposób ber- 
gamski, Jan Hieronim Caccla Z EAM od 0- 
czątku XVII więku, osiadł w klany „sambo, 
skim, do biskupów krakowskich należącym, wy,- 
budował niżkie piece bergawskie zamiast, dyma- 
rek i w kużnicach swych wyciągał żelazo, rozplą: 
szęzak podł młotem na blache, WY TABA eh T Że=. 
laza i stali broń palną. sieczna, dac M agi 
zbroje szyszaki (3). Obok Jana RAWA w4 lz: 
można innych włoskich kużniaków: aw, pi 3h 1 
Andrzeja Kaczjów, Bernarda Serwallego, KB otra 
Dzianotia (Gianotti),, Jana. Dziboniego (ain i 
którzy. w.tychżźe czasach przybyli, zakłada l A 
źnice, szezególnićj pod Kielcami tin w nich wyrob 
żelaza i broni prowadzili. 

Z tych to czasów pochodząca broń sieczna, 207 
wie się Batorówkami (4), Zygmuntówkami, a nosi 


(2) W Arch. metr. kor. księga W, 13% str. 490 pod da= 
tą 30 sierpnia 1586. 
(8) Patrz Ks. Osiński: Opis pelskich żelaza fabryk str. 
20—26 i Górn. w Polsce T. Lstr. 344. T.llstr. 364—368, 
' 4) Dawniój szlachta ubiegała się za szablami krzywemi 
węgierskiemi, jak tego dowodzi przysłowie przywiedzione, 
przez Rysińskiego (Przypowieści / wydane około r. 1618): 
„Koń turek, chłop mazurek, czapka magierka, szabla węgier- 


ka.“ Ztąd też mniemam, że mnóstwo Batorówek jest | 


cudzoziemskiego pochodzenia, a mianowicie węgierskiego. 


— ğ — 
na sobie swą metrykę, bo cyfrę: króla 'wyrzniętą 
bzy w bliskości rękojęci, a często bywa i 
rok. s 
-Póżniéj-w końcu XVII wieku upadły fabryki 
broni owych Kaczjów iinnych włochów; za Sa- 
sów porzucać zaczęto dymarki, a natomiast coraz 
więcćj w opoczyńskićm i lelowskićm powstawało 
wielkich pieców, (chociaż niższych wymiarów) i 
fryszerek. i 
Gdzie na czystą rudę natrafiono, a żelazo więcćj 
własności dobrych posiadało, przerabiano je na 
pałasze; lecz to nie tak łatwo mióć żelazo na ten 
wyrób zupełnie odpowiednie; staląc więć ostrze 
klingi, lub na takowe używając żelaza stalistego, 
t. j. we własności stali przechodzącego, lecz już 
krajowego, latano- niedobór: w; materjale; ztąd 
więc: pochodzi, iż karabele bywają z żelazą a 
stalone, SANE Sri l 
Tu jeszcze najwłaściwićj: będzie wykazać, jakie 
zachodzi rozróżnienie dwóch rzemiosk mieczników 
i szpadników. | 
Miecznicy robili: -o r 
miecze dlugie, szerokie i obosieczne: 
koncysze, szable ciężkie i długie; 
kordy, pałasze żelazne zwyczajne, 
czeęzugi, tatarskie krotsze, t 
szable polskie-czyli kanabele (b), krzywo wygięte, 
„wazkie, dość cienkie i lekkie; i 
pałasze husarskie, ciężkićj jazdy, cięższe iszerszeji 
serpentyny czyli wązkie i cienkie karabele. 
wreszcie jeadyczki, 0 których Czacki:(o litew.i pol. 
prawach t, L str, 238) mówi, iż dworskie szabelki 
tak nązy wały” się 2a,Kazimierza. Jagielłończyka, 
od podobnój do szyi indyków, formy wierzchu 
Fękojpobo do gigir sisnsyw oisHxi 
| ,"Tę-wszystką broń sieczną zalecać winien: dobór 
materjalu i-giętkość głowni, *tak, dalece, iż nieraz 
dawały sięvone giąć po sam. jelec. - 
 Szpadnicy robili broń ręczną sztywną i kruche 
szą stalową, jako to: szpady, kordelasy; miecze 
Po tud., oraz rękojęcie, okucia; pochwy. 
Oba więc rzemiosla różnią się głównie gatun- 
kiem materjału żel któ i SUK 3 
z AA WRAK EE EEA A 
wa broń sieczną, EE 
Za czasów Augustów saskich, oprócz licznych 
cechowych rzęmieślników, pracujących około bro- 
ni sięcznićj, po miąstach większych, jak: Warsza- 


| wa, Kraków, Wilno, Lwów, powstało dosyć od- 


dzićlaych fabryk główni pałaszowych, czyli tak 
zwanych szabelni, a robotników w nich nazywano 
szabelnikami. Przytoczyć można ważniejsze: Sta- 
szów w sandomierskićm, żkąd wychodziły słynne 


| karabele staszówkami zwane; Koszkiew, wieś pod 
| Krakówem, gdzie wyrabiano miecze obosieczne 


czyli szpady w gatunku bardzo zachwalone (6); 
Pomyków, kanclerza Malachowskiego, gdzie różna 
broń sieczną i palną robiono (7), i znany z wyro- 
bu dobrych głowni do szabel Gowaręzów Jablo- 
nowskich w opoczyńskićm, a prócz tego w Niemi- 
rowie iw Tulczynie Ww województwie bracław- 
skićm, w dobrach Potockich, była fabryka strzelb 
i sząbelnia (8). ý pe 

| Zdaje się, że do tych:szabel używano wprăw= 
wdzie żelaza krajowego, lecz. stal do nadstawiania 
ostrza, sprowadzano z zagranicy. i 

Bywały jednakże i całe karabele z. krajowego 
mąterjalu, mianowicie tę, które wykuwano w fry- 
szęrkach klucza sachedniowskiego; żelazo bowiem 
z kuźnie w. Bzinię,, Zbrojowie, Baranowie, Suche- 
dniowie, Berezowie i Jędrowie, pochodziło. ź rud 
czystych, np. z okolic Bzina, Lubiagki, — a prze- 
Be następnie żelazo to. na, stal naturalną kutą 
w tychże kużnieach: z tćj zaś stali prawie wyłącz- 
nię klingi wyrabiano, i. to, głównie. karabelowe, 
zwano, augustdwukamż ztąd, iż jak, jaż wspomnieli- 
smy ostatnich już samych Augustów, 

Po Stanisławie Auguście; znikaly do reszty dy- 
marki, przebudowano” niektóre na wielkie piece, 
ustaly stalownie w -działamu swćóm, zaprzestano 
Wyrobu pałaszów, a surowizna odtąd wyłącznie 
przekuwana na sztabiki- i lemiesze w kuźnicach, 
sławę błyszczącćj szabli zamieniła na żelazo i na- 
rzędzia. rolnicze, 


(5) Wedłog Czackiego: o lit. 1 pol. prawach t. t st. 238 
opierającego Sigina świadectwie Ciołka, biskupa Płockiego, 
karabele, nastały. za Zygmynta |. Król tea z taką karabelą 
chodził i z nią pochowanym został. 

(6), Ks, Rzączyński S. J. Ist. nat. car. R: P. str. 51. 

(3) Ks. Osiński. S$, p, Opis pol. zel. fabryk str, 76. 

(8) Dziennik handlowy z paździer. 1787 r. str. 380. 


Smy, na nich wyrzynano, cyfrę królewska, a.mieli- 


WSPOWNIENIA Z PODRÓŻY PO KAUKAZIE. 


Miolchida. — Lazyka, — Lazystiu. 


II. (%). 

Kolonje greckię,— Bogactwa tych krain: mineralne, roślin= 
ne — Klimat. — Dawna świetoość. — Nędza pod pana- 
waniem tureckióm. — Handel niewolników. — Obyczaje. — 


S a k l a. —, Wyznania i : 

Miała Lazyka kiedyś perjody szczęścia i pomyśl- 
ności, W starożytności kwitnęły tu kolonje grev 
ckie ponad Czarném morzem. Tutaj, nad Ingurem 
słynęła Heraklea, Dios-Kuros, przy ujściu Kodo- 
ry; Fazis (dziś Poti) przy ujściu Rjonu; Kutaisi 
Ea: do najznaczniejszych JĄ dy Wprawdzie say 
me nie słynęły one przemyslem, wyrabiały bowiem. 
tylko grubę płótna i wywoziły wino, miód i. pros 
so, a przywoziły z Krymu sól, którój nie posiada- 
la ta ziemia, Ska 

Lecz za to wyroby, Indji i Persji, szły. rzekami 
Kurem i Rjonem aż do brzegów morzą Czarnego, 
a ztąd do Europy, Rzęki: Rjon w starożytności, a 
Chenischale i Abasza. do.końca, zeszłego. wieku, 
miały nieść piasek złoty. W górach:pogranicznych. 
z Achałcychską prowincją, gdzie dziś. ciągną się, 
pokłady kwarcu i marmuru, według krążących do- 
tąd pomiędzy, krajowcami podań, miały się znaj- 
dować rudy złota t srebra, na slad których dziś 
trudno jąź natrafić, Żelaza i miedzi dziś nawet nie; , 
brak, równie jak bardzo, skutecznych mineralnych 
źródeł, zwlaszcza siarczanych, naftowych, alkali- 
cznorgazowych, wytryskujących na różnych pun» 
ktach wśród wąwozów, jak, w powiecie. Raczyń- 
skim, lub z boków gór, jak zpod Nachalewi, wznor 
szącćj się na lewym brzegu Techury. O. 9. wiorst, 
od Kutaisu w okolicy klasztoru Helatskiego, na- 
potykają się dość ezęsto, kawalki czarnego bur- 
sztynu, rozrzucone po ziemi, Lecz, co się kryje 
w łonie tćj ziemi starożytnćj, to jeszcze: jest. taję- 
mnicą dla badaczy, równie jak. cała kraina kau- 
kazka; i zakaukazką. Wszak to w ostatnie dopie= 
ro lata odkryto zadziwiające ogromem. massy, ko- 
palnego węgla... Całe góry tego skarbu ciągną się 
po Imeretji. Grubość, warstwy kamiennego węgla, 
który obecnie rozkopują, sięga do 8, sążni w głąb, 
długość zaś i szerokość nie zbadane. Góra w któ- 
rój pracują nad wydobywaniem węgla kamienne- 
go, zalega przestrzeń przenoszącą, L i: pół wiorsty 
długości, a.0 6,.1 dalćj. jeszcze o 14 wiorst. poza. 
strumieniem 7wżbu/ż przez szczeliny: granitowego 
plaszcza góry, przebijają się zaowu warstwy tego 
materjału. Za 1000 łat, — powiada jeden ze zwie- 
dzających tamtejsze strony — nie będą wyczerpą- 
ne te olbrzymie massy. Jest to, można powiedzićć, 
najbogatsza (ze źnanych) na całym świecie kopal- 
nia węgla. YA . | 
` Rzućmy teraz okiem po powierzchni téj ziemi, 
malo dotąd zwiędzanćj przez zachodnich podró- 
znych, a zadziwi nas znowu trudna do odmalowa- 
nia, olbrzymia wegetacja tutejsza. Równiny Min- 
gtelji, Imeretji i Gurji, ciągnące się wzdłuż mor- 
skiego brzegu, całe pokryte lasami lauru, palmy, 
dizew figowych, drzew oliwnych i granatu. Tu 
wciąż kwitną obszary dziwnego kwiecia i won- 
nych krzewów; tu pokrywają powierzchnię kolo- 
salne, kilku sążni dochodzące rododendrony, a 
w wielu miejscach za Rjonem dziko rosna cytry- 
hy i pomarańcze. Dalćj szumią nieprzebyte lasy 
słodkich kasztanów i wszelkiego gatunku orzecha, 
owite zieloną siecią bluszczu; tam znów lasy drzew 
owocowych, a każde drzewo służy za podporę wi- 
jącym się wszędzie winokrzewom. = 

Lecz co kilkanaście prawie sążni natura i Kli- 
mat zmieniają swój charakter. Miejscowość ta za- 
słonięta od pólnocy najwyższemi szczytami Kau- 
kazu, doświadczałaby nieznośnych upałów, gdyby 
massy chmur powstających. z morza, rozbijając 
się tu o lasy i góry nie oświeżały powietrza ule- 
wnemi deszczami. Gwaltowne deszcze i huraga- 
hy panują tu niekiedy po kilka dni ciągiem. Ztąd 
to w cieniu lasów, dokąd od. wieków słońce nie 
zajrzało, błota nigdy nie wysychają; grunt dolin 
po większćj części gliniasty, nadzwyczaj grząski, 
niezdatny do uprawy, czyni komunikację prawie 
nie podobną, chyba tylko na wiukach. Ale téż za 
to w okolicach, dokąd nie sięgają wiatry zacho- 
dnie, drzewa dwa razy do roku pokrywają się zie- 
lonością i dwa razy wydają owoce. W górach, 
w miarę wznoszenia się na nie, dostrzegą się jë- 
szcze bystrzejszych zmian klimatu i płodów. “U: 
podnóża leżą równiny, okryte zawsze wonnómi 
rododendronami. Nad nimi, nieco wyżćj, następu- 
ja krzewy właściwe tym krajom: kdził, baszma* 
ta$z, samszył, oraz kasztan szerokolistny, wiąz, 
skrzydlaty orzech, lipa, topol, dąb, olcha: dalej 


(*) Patrz Nr 64 Kroniki. 


sosna, jodła, brzoza, rośliny alpejskie i znów to 
wszystko uwieńcza rododendron; a ponad tómi 
zielonćmi wieńcami zalega głuche milczenie bie- 
gunówćj natury — pasmo wiecznych śniegów. 

Sród lasów błąka się mnóstwo dzikich zwie- 
rząt właściwych naszym borom; a nadto sza- 
kałe, niekiedy tygrysy, lamparty, tur i gronostaj. 
Bażant jest tu najpospolitszym ptakiem, od które- 
go nawet Rjon w starożytności nazwisko swe wy- 
wodził (Fasis). 

Niegdyś bujna ta kraina musiała być pięknie 
zaludniona i zagospodarowana. Są ślady, że od 
IX-gó wieku, kiedy Imeretja przyłączoną była do 
Gruzji, zaczęła tu kwitnąć pomyślność. Wtedy to 
carowie Gruzji budowali świetne i liczne gmachy, 
krajową młodzież posyłali na kształcenie za grani- 
cę — do Konstantynopola. Szota-Rustawel, poeta 
[meretyjski, żyjący w owym perjodzie, tam miał 
się wykształcić. 9 

Wzrastała Lażyka i zabudowywała się; jednak 
mieszkańcy jéj, lękając się napadów, nie przesta- 
wali, jak dawniej, zamieszkiwać w futorach po le- 
śnych puszczach, jak ‘to i teraz tam zwykle wi- 
dzićć można. Liczne rozwaliny cerkwi po niedo- 
stępnych lasachi miejscach dziś najniezdrowszych, 
dowodzą, że tam roił się niegdyś lud mmogi, i że 
klimat późnićj dopiero musiał się przemienić. Po 
upadku Konstantynopola w XIV wieku, krainą ta 
pod wpływem Turcji jaźż była bardzo biedną i u- 
boga, jak świadczą owcześni podrożopisarze Bar- 
baro i Kontarini. Ubożył ją nadto nieszczęśliwy 
haracz płacony Turkom w chłopcach i dziewczę- 
tach, haracz, który w XVII wieku w samćj Ime- 
meretji wynosił do 80 głów, a 46 w Gruzji. We- 
dług podróżopisarza Szardena (Chardin), w tymże 
wieku zwiedzającego te strony, ludność Mingrelji 
w ciągu lat 30 z 80000 zmniejszyła się do 60000. 
Metropolita Mingrelji Nicefor, będąc w Moskwie 
1636 r., powiada, że u księcia Dadjana znajduje 
się do 60000 poddanych, z których 10000 głów 
męzkich i kobiecych corocznie posyła w dami tu- 
reckiemu sułtanowi. Książe Dadjan miał prawo 
sprzedawać dowolnie poddanych. Nie dość na 
tóm, ojciec familji sprzedaje własne dzieci, a na- 
wet się chłubi oddaniem córki do haremu sultań- 
skiego, gdzie świetny los niekiedy czekał te istoty 
wzrosłe wśród ubóstwa, na pół nagie, których u- 
rodai piękność jedynem były bogactwem i szczę- 
ściem jakióm natura wynagradzała im nędzę, śród 
którćj się chowały. 

Imeretyńcy, Mingrelczycy i Gurjanie jednego 
z Gruzjanami zdają się być pochodzenia. Wiele 
też z nimi mają podobieństwa, tak pod względem 
języka jako też w ubiorze i zwyczajach. Ubiór ich 
w ogóle przypomina dawny strój polski; zamiast 
zaś czapki noszą na głowie kawałek sukna pod- 
wiązany rzemysiem pod brodą. Bogatsi obszywa- 
ja swą odzież dokoła mnóstwem złotego galonu; i 
im kto bogatszy tém większą liczbę sług i podda- 
nych przy sobie chowa. Z zapałem oddają się my- 
ślistwu i broń nadewszystko cenią. Zepsucie i 
zbytek przystają z łatwością do tych ludów jako 
mało ucywilizowanych, zubożają je i wyradzają 
dziwaczną sprzecznośćjelegancji i wykwintu, z nie- 
dostatkiem lub złym smakiem. Nieraz można wi- 
dzić kobiety w bogatćj aksamitnej lub złotolitćj 
materji, a przytem bose, odrażające niechlujnością 
i niemiłym zapachem. Podobnież wewnątrz bied- 
nych, i odrapanych mieszkań ich, uderzają pyszne 
perskie kobierce,któremi usłane są podłogi, a raczćj 
uklepana ziemia, gdyż podłóg niemasz w tych sa- 
klach, budowanych z desek bez sufitu i pieca. 
W każdej takićj sakli znajduje się dwoje drzwi, a 
niekiedy i okno, bez szyb, okiennicą tylko przy- 
mykane. W posrodku dużćj izby zimą i latem go- 
re ognisko, nad którem wyprowadzona kapa ścią- 
gą dym i iskry dogóry. W około tego ogniska, 
na ziemi zasiadają zwykle zimowemi wieczorami, 
Mingrelczycy i Imeretyni. ród nich znajdzie się 
niekiedy i obcy jaki, jeden i więcćj wędrowiec z ob- 
cej a dalekićj krainy, z nad brzegów Wisły lub 
Niemna i wspólnie z nimi gwarzy i żartuje. A róg 
bawoli nieustannie napełnia się winem i krąży ko: 
lejno. Kobiety zwykle usługują temu poważnemu 
gronu męzczyzn, ustawiają przed nimi ławeczki, 
podają świeżą gomię t. j. placek z prosa lub ku- 
kurudzy, (pszenicy nie wiele tam sieją), dolewają 
wciąż do dzbanów czerwonego wina. Wspólna ta 
izba nazywa się kunacką, na przyjęcie tylko gości 
przeznaczona. Kobiety zwykle mieszczą Się w o- 
sobnych bocznych izbach. Po ścianach kunackićj 
wiszą kindżały, szaszka, gwintówki i pistolety, sio- 


æ 6 = 
dła i burki. Ułożone stosami pod ścianami mate- 
rące i poduszki, oznaczają, iż gospodarz gotów 
zawsze licznych przyjąć u siebie i umieścić gości. 

Był niegdyś u nich zwyczaj i teraz się jeszcze 
w części utrzymujący, że kiedy pan wydawał u- 
cztę, spraszał na nią wszystkich swych podda- 
nych i sam ich częstował. Ale teź za to gdy z ko- 
lei sam kogo z nich odwiedza, wówczas najuboż- 
szy obowiązany jest karmić i poić nietylko pana, 
ale i całą jego świtę, dopóki im się podoba zaba- 
wić u niego. Niegdyś panujący objeźdzali swekra- 
je ze swemi dworami, goszcząc po kilka miesięcy 


śród poddanych, którzy przez cały ten czas obo- 


wiązani byli panujących 1 ich orszaki' podejmo- 
wać. 
Dziś po większćj części władcy “tyeh krain zo 
stają w służbie rządu Rosyjskiego, zajmując wyż- 
sze stopnie wojskowe. Klasa ucywilizowańsza z ła- 
twością przejmuje zwyczaje europejskie. Buduje 
sobie domy w sposób “u nas przyjęty, dogodne; 
wesołe, ozdabia ściany zwierciadłami i żyrandola- 
mi, kobiety stroją się z francuzka i bogato.  Kła- 
sy niższe nawet lubią zbytek, oddają się z namięt- 
nością pijaństwu, a od Rosjan przejęły zwyczaj u- 
żywania herbaty i samowarów. 

Rassa panująca Imeretynów zdrowa jest i silna 
szczególnićj część jéj wzrastająca wśród gór, jak 
w powiecie Raczyńskim. Imeretyni w całym za- 
kaukazkim kraju, szczególnićj są używani do prze- 
noszenia ciężarów. Ciężar którymby zaledwie ko- 
nia można było obładawać, jeden dźwiga Imere- 
tyn, i wcale pod nim nie upada; a nawet jeden zło: 
żywszy, bez wytchnienia prawie, inny zaraz wkla- 
da na swe silne bary. 

Mieszkańcy Lazyła wyznają religję chrześćjań- 
ską obrządku wschodniego. Eparchowie Imeretji, 
Gurji, i Mingrelji, zależą od Exarcha. czyli arcy- 
biskupa Gruzyjskiego przebywającego w Tyflisie. 
Katolicy-Polacy bawiący: tu na: urzedowamach, 
również w służbie wojskowćj, mają swoją parafję 
i parafjalny kościołek w Kutaisie. Nadto zamiesz= 


kują tu jak wszędzie na Kaukazie i za Kaukażem | 


Ormjanie katolickiego i gregorjańskiego wyznania 
ci ostatni zależący od patrjarchy eczmiadzińskiego. 


i Wiadomosci literackie. 

* O pracach uczonych profesora krakowskiego 
Helela.— Statuta synodalne gnieżnieńskie, na któ- 
rych się texta praw naszych wielkiego dzieła Hel- 
cla od dawna oczekiwanego zamykają, juź ukoń- 
czone są w druku, jak tosam autor w liście swoim 
do Warszawy donosi. Gotowych arkuszy druku 
jest już obecnie 52. Uczony krakowski śpieszy te- 
raz z ostatecznóm wykończeniem wywodu czyli 
wstępu do dzieła, który pójdzie na początek przed 
textami statutów z rzymską paginacją. Jeszcze tyl- 
ko ma dwa rozdziały autor do wykończenia, to jest 
ustęp poświęcony przeglądowi różnych układów 
statutów, jaki znajdujemy w kodexach i rozdział 
o summie. Byłby je już autor dawno wypracował, 
gdyby nie febra, która go męczy od marca. Do- 
któr zagroził autorowi, że mu na nie lekarstwa nie 
pomogą, jeżeli na jakiś czas nie oderwie się od 
pracy. To jedyna przyczyna zwłoki, dla „której 
dzieło tyle razy obiecywane, jeszcze na świat nie 
wyszło. Jeżeli nie zdąży autor wygotować rękopi- 
smu na św. Jan, książka dopiero będzie gotowa 
całkowicie na św. Michał, bo lipiec i sierpień, jak 
zwykle od lat kilkunastu, pan Helcel przepędza u 
wód, aby łatać to zdrowie dla kilku miesięcy pra- 
cy. To najświeższe wiadomości o dziele p. Helela, 
którego może przeznaczeniem jest w studjach oko- 
lo dawnego prawa polskiego podejmowany ch, sta- 
nowić epokę. Mamy przyobiecany sobie od Wacła- 
wa Alexandra Maciejowskiego artykuł dla Kroni- 
ki o tóm dziele p. Helela, artykuł który jak się tē- 
go spodziewamy, wykaże popularnie wagę wydania 
tych statutów i oceni samą przysługę naukową p. 
Helela. gi spo 

Ale donieść też musim i o drugiej nowości, jaką 
nam uczony krakowski gotuje. W tych dniach na- 
był w Krakowie bardzo piękną 1 ważną rzecz, to 
jest zbiór listów Jana 3g0 do żony; zbiór, który 
oprócz kilku, same nie znane zawiera listy, anadto 
do sto sztuk autografów do końca panowania Ja- 
na Sobieskiego, do początków panowania Augusta 
Sasa i nawet epoki Leszczyńskiego sięgających. 
Zbiór ten był niegdyś własnością krakowskiego 
Bandkiego, który listy owe jeszcze we Wrocławiu 
przepisał z oryginałów. Ale oryginały dzisiaj nikt 
nie wie gdzie są, a kopia Bandtkiego także gdzieś 
przepadła i oto szczególnym trafem znajduje pan 


Helcel ten zbiór własnoręczny Bandtkiego, który 

dzisiaj może unikatem jest, gdy oryginał gdzieś się 

tak skrył, że go nie łatwo ludzkie wyśledzi oko. 
Jest tego ze sto arkuszy pisma. O wartości tego 

zbioru już ztąd wnosić można, że Bandtkie z tych 

listów i dla nich umyślnie zamierzał pisać dzieje . 
Jana Sobieskiego. »Jak skończę statuta, pisze pan 

Helcel, zajmę się temi listami i albo się pokuszę'o 

dzieje Jana III, albo też będę je drukował jako ma- 

terjał.« Cieszymy się serdecznie z tój obietnicy: 

Niech ludzie tak głęboko uczeni wezmą się wyda- 
wania materjałów historycznych, a nauka nasza 

pójdzie wysoko. Mamy nadzieję, że ztych nowych 

badań p. Helela skorzysta i Kronika: 


Wyjątek z listu Edwarda Ostrowskiego. PIE Opi- 
sanie podróży mojćj w listach, już z łaski Boga 
skończyłem, we 20 listach. W pierwszych 4 li=- 
stach opisałem podróż z Warszawy do Charko- 
wa, sam Charków i Kaczebuk, pod względem to= 
warzyskim i hydropatycznym. W następnych zaś 
listach opisałem podróż po guberuji Charkowskićj 
i Ekaterynosławskićj i po ziemi wojska Dońskie= 
go. Opisałem osady ormiańskie, Nowoczerkask, ` 
podróż do Carycyna i Sarepty i samą Sareptę, > 
podróż po gubernji Astrachańskićj i Astrachań, o 
dalćj następuje wzmianka o kalmykach, o ich ste- 
pach i podróże po nich, podróż do góry Wielkićj 
Bahdy i do słonego Baskumackiego jeziora, : 
wzmianka o stepach kirgizkich i o kirgizach, po- 
dróż do stawki hana i kozackie w stepach pikie- 
ty, opis stawki hana, wycieczki po stepach i go- 
ścinność sułtanów kirgizkich, święta uroczyste 
kirgizów, ich uczty i wyścigi konne, powrót: ze 
stepów kirgizów do Czarnego Jaru, podróż z Czar- 
nego” Jaru przez gubernję Astrachańską,  zie= : 
mię wojska Dońskiego, gubernję Woroneż- 
ską i Kurską do Charkowa. — Opisanie to nie 
naukowe, lecz dla użytku ogółu przeznaczone, . 
zawierające przeszło 100 arkuszy pisanych, obe- 
enie się przepisuje, a następnie odesłane będzie do... 
Warszawy. Przy nim nadeszlę także i notatkę, co, 
z tem wszystkiem zrobić wypadnie. po Nixe 

Wydsiut górnictwa przy kom. sji rządowój przychodów i skarer 
bu. = Podaje do wiadomości, iż, w składzie głównym żelaza 
rządowego przy.ulicy Królewskiej pod nr 1078c w Warszawie 
będącym, przedawanem jest w miarę znajdujących się zapasów, 
cząstkowo: żelazo kute i walcowane, gwoździe, naczynia ku- 
chenne, blacha żelzna i cynkowa, oras inne wyroby. jako to: 
nożyce owczarskie, narzędzia kominkowe polerowane, rury bla- 
szane z pojedynczemi i dubeliowanemi szybrami do pieców. ma= 
chi: ki żelazne do siekania mięsa i robienia masła, krzesła i ka= 
napki żelazne, ważki szarnirowane z szalkami i łańcuszkami, 
młoty do rozbijania kamieni, lania w słupkach do barjer i w żło- 
bach dla: koni, zgrzebła do koni, nożyce do obcinania gałazek 
u drzew owocowych, schody żelazne lane z 18 stopniami, pom= 
pa żelazna hydrauhczna mniejsza, szafa żel :zna ogniochronna, 
kosy 7 i Smio-ręczne, biel cynkowa i wiele innych, Sprzedaż ta 
odbywa się po cenach stałych przez wydział górnictwa zatwier- 
dzonych, o których na miejsca w składzie głównym żeldza mo- 
ina powziąść wiadomość.— Warszawa dnia 2 (14) czerwca 
1856 r. — Dyrektor wydziału, jenerał-major. Schenschine. — 
Naczelnik kancelarji asesor kolegialny, Siemiątkowski — 


MIDI ALAN oe WĘSTEEA RÓG UAR KE 

— Wyszło drugie wydanie wiersza Stan. Jachowicza pod 
tytułem: ,,Ojciec do syna rolnika" w drukarni Ginsa przy u- 
licy Elektoralnój, cena kop. 5. Dostać go mozna w składzie 
p. Krupeckiego, u pp. Friedlejna, Drews, Uaruch, Błaszko- 
wskiego, Rakoczego i u pani Matuszewskićj przy ulicy Ry- 
marskićj. 

— Nakładem składu nut K. Berostejna przy ulicy Miodo- 
wój Nro 483, wyszła nowa polka p. t. „Tom Pouca," uto- 
żona na fortepian przez K. Anderson. Wydanie to ozdobio- 
ne jest piękną ryciną wyobrażającą chwilę komiczną przed= 
stawianą w cyrku Renza, w któréj karzeł wychodzi zi pasz- 
tetu. Cena tój polki wynosi kop. 15, i jest do nabycia we 
wszystkich składach, tak w Warszawie, jako też i na pro- 
wincji. 

Żegluga parowa pomiędzy Iżydgo- 
szczą a Toruniem., | 

Statek parowwy żelazny „Toruń'* kursować będzie rogu- 
larnie pomiędzy Bydgoszczą a Toruniem. Statek ten zabie- 
ra tak passażerów, jakoteż ilowary Podróżni znajdą wszel- 
ką dogodność w kajucie na ten cel urządzonćj, Townry za- 
bierane będą na oddzielaych statkach holowniczych. Sta- 
tek odchodzi z BYDGOSZCZY w niedziele, wtorki i piątki, 
o godzinie 9éj z rana; Z Torunia w poniedziałki, środy i 80- 
boty o 76j'z rana. Bliższą wiadomość go taryfy i rozrzą- 
dządzeń, udziela na każde żądanie. — Przedsiębierca, Ju- 
ljusz Rosenthal, ekspedytor w Bydgoszczy. 


TEATR WIELKI. Jutro: Purytanie. 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Syn narzeczo- 
ną. Estella. Młynarz i kominiarz. 
Dziś wielkie przedstawienie sztuk konnych 
w CYRKU RENZA. 
Dziś WYSTAWA ARCHEOLOGICZNA w pa- 
lacu hrabiostwa Augustów Potockich. 


W drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 16 (28) Czerwca 1856 roku. — Starszy Cenzor F. Sobieszczań ski. 


